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Poniżej zam ieszczam y pier­
wszą, część serii' artyku łów  p. 
Mr. L. Góttingera, zaw ierają 
cy ch  kry tyczne uwagi o odbytej 
w  osta tn ich  tygodniach najw ię­
kszej polskiej im prezie ko la r­

skiej. —  Red.

Lw ów , 24 sieronia.
II. Bieg dookoła -PcJski, organizow a­

ny  przez -Redakcję „P rzeglądu Sporto­
wego'* w  W arszaw ie w espół z W a r­
szawiakiem Towarzystwem Cyklistów 
(W TG) w d n ia ch  4 -  -18 sierpnia br. 
m am y już za  sobą.

W yw ołał on w  tym  roku  zgoła od­
m ienne od zeszłorocznych oddźwięki 
i echa.

Zw iększona o tysiące prawie kilo­
metrów trasa, zapow iedziane przez or­
ganizatorów  serowe rygory i kiyterja
klasyfikacyjne przy uw zględn ian iu  na 
p ływ ających  zgłoszeń, ch a rak te ry s ty ­
cznie postaw iona kwestja pomocy tecł* 
nicznej i udziału firmowych ant repa- 
racyjnych w  biegu oraz nagród etapo­
w ych, zadek larow anych  przez jedną z 
w arszaw sk ich  firm  row erow ych, — 
w szystko to spraw iło , że społeczeństwo 
nasze, p rasa , zaw odnicy, kluby, związ 
ki i sym patycy  ko iarstw a innom i zu­
pełnie oczyma patrzeć zaczęli na w y­
rastającą przed nim i impraze o pokro­
ju europejskim, inaczej się do niej u- 
slusunkuw yw ać, inaczej ją  osądzać. 
Sądy te były  różne!

P rasa  w arszaw ska, należąca do or 
ganizującego im prezę koncernu, ro z ­
p ływ ała się w pochwalnych peanach  
na cześć im prezy, a naw iązu jąc  do ze­
szłorocznych trium fów  głosiła tem 
w iększy sukces tegorocznej, rozbudo­
w anej silnie im prezy, —  stanow isko 
zupełnie zrozum iałe!

Publiczność? —  Ta b y ła  nieco zde­
zorientowana i zasuggerowana.. Nic 
dziwnego! Był sobie tamtego roku ta ­
ki bieg, który liczył 1500 Mm. i 8 eta­
pów; —  szedł n ie  „dookoła" ale „.sa­
m ym  środkiem " Polski, —  w yszedł z 
W arszaw y, zah aczy ł o Lublin , Lwów, 
Kraków , P oznań , Łódź i skończył się 
ku ogólnemu zadowolenia.

Aż tu nagle w y rasta  im preza o 
50 prc. zaaw ansow ane zaczy n a  się 
„per an-alogiam" pisać i mówić dużo o 
jej podobieństw ie z Tour de Franca, o 
„górskich" eiapach, etapach  „królew ­
skich", przebąkuje się coś niecoś o 
pseudoamafcorstwie czołow ych zawód 
ników, —  opinja sportowi go społeczeń 
siwa jest zaniepokojona, zaniepokojona 
wielkością, gigantycznością nowego 
tworu, .budzącego z iednej strony bądź

co bądź respekt dla sw ych przymiot­
ników, z drugiej zaś wywołującego- po­
w ażne obaw y i u zasadn ioną  troskę o 
przysizly rozwój i  byt naszego kolar­
stwa.

-Czy Tour de Pnlogne w  obecnej 
swej szacie jest zdrow ym  odruchem , 
k tórem u należy  przyklaunąć? Bez­
w zględnie nie! Lecz nie jest on też bez- 
k ry tyczne m „małpiarstwem" i  me- 
chanicznem naśladownictwem  fran­
cuskiego Tour de France, jak ochrzcił 
go prof. W acek w „Słowie P opk iem ", 
lub „głupstw em ", które „W iek N ew y" 
porów nał z pieszym  wyści-giem am ery ­
kańskim  S an  F rancisco  —  New Jork 
(4000 -kim,!!).

Krańcowość poglądów jest zaw sze  
szkodliwą; podobnie jak superla tyw y 
in  p lu s  by iyby tu  nie ua miejscu, tak 
leż c iskan ie  gromów i m ieszanie z bło 
tem  tej im prezy nie rozwiązuje sw e- 
stji, choć jest niew ątpliw ie najłatwiej- 
srvm i  najwygodniejszym sposobem 
za ła tw ien ia  spraw y.

K olarstw o jest sportem , k tóry  up ra

W niedzielę 25 sie rpn ia br. o godzi­
nie 14.30 odbędzie się za rogatką Stryj- 
ską I. „Stiędzynarotuwy W■“ścig Pla- 
sni", u rządzony  przez M ałopolski K lub 
Autom obilowy. -Przedsprzedaż biletów  
odbyw a się w- sklepie firm y: M otylew- 
ski i T erich, Hotel George‘a i w  Se­
k retariac ie  M. K. A. Hotel Europejski. 
W dzień  wyścigów  przy kasach  na kim  
2. szosy  Stryjskiej (przejazd kolejowy) 
o raz  na Mm. 23.1, dla przejezdnych 
ze strony Stryja. P ubliczność może ob­
serw ow ać przebieg wyścigów  z lóż, 
trybuny , II. miejsc siedzących i  m iejsc 
stojących przy  mecie, koło P aństw o­
w ych Zakładów  'Obróbki Drzewa na 
kim . 3.1, o raz z trybuny na kim. 17 7.

W ybierający  się n a  trybunę przy 
kim  17.7 m uszą przejechać m etę nie 
późnie5 jak o godzinie 13.29, gdyż o 
godz. 13.30 zostanie tra sa  bezw zglę­
dnie zam kniętą, Do m iejsc przy m ecie 
doiazd m ożliw y do godz. 14.25. Po 
tej godzinie dostęp do tych m iejsc bę­
dzie m ożliw y tylko pieszo, gdyż w szy ­
stkie pojazdy będą za trzym yw ane n a  
kim. 2. P rzy  obu try b u n ach  i n a  in ­
nych  m iejscach będą czynne  balety.

P ark i sam ochodowe będą urządzo 
ne —  jeden w P aństw o  vych Z ak ładach

w iać mogą i pow inni jedynie ludzie o 
zdrowej konstrukcji fizycznej, która 
n ie pozostawia n ic do zyczenia pud 
w zględem  jakości i w ytrzym ałości or­
ganów oddechowych, płuc, serca i 
m ięśni; tylko tacy  ludzie mogą fizycz­
nie pójść naprzód , upraw iając ko la r­
stwo, bez czkody dra zdrowia.

W szyscy in n i, k tórzy  tą  d rogą chc ie­
liby usunąć niedorozwój swego orga­
nizm u, zam ias t pomóc, tylko sobie, je­
szcze zaszkodzą.

Kiuś n a z w a ł kolarstw u „morder­
czym  aportem" i n ie  pom ylił się zby t­
nio; nie spełn ia  ono tych funkcji w -sy­
stemie fizycznego w ychow an ia  co gim 
n a s tjk a  i w  pew nej m ierze lekko-atle- 
tyka, up raw iać je m ogą jedynie lodzie 
zupełnie zdrowi i  bardzo silni, predy­
sponowani przez naturę.
- '" J e ż e l i  pod tym  kątem  w idze­
n ia obserw ow ać będlzoiemy tegoro­
czny Tour de Pologne, to dojdziem y do 
w niosków  wur tst zastraszających: W 
biegu b ra ł udział cały  szereg typów  
ludzkich, reprezentujących jeśli nie

Obróbki D rzew a na kim . 3, drugi z-a 
try b u n ą  n a  kim . 17.7. p unk tua lność  
zam knięcia  tra sy  i rozpoczęcia zaw o­
dów  bęazie bezws ględnie przestrze­
ganą.

Tiorwsze s ta rtu ją  w ozy sportowe 
w  odstępach 8— 10 minut. P rzed  rozpo­
częciem  sta rtu  wozów w yścigow ych 
będzie przerwa 30 m inutow a

W ozy w yścigowe s ta rtu ją  w  odstę­
pach  6— 8 m inut. Koniec wyścigów 
-około godz. 18-tej. M otocyklom  i au to­
busom dojazd' do kim . 17.7 niedozw o­
lony. Powrót z kim . 17.7 będzie dozwo 
lony dopiero- po przejeździe sam ochodu 
z zieloną chorągiew ką. M;tjsk ie  Za­
k ła d y  elek tryczne u ruchom ią w  dniu  
wyścigów  au tobusy  kursu jące  z p lacu 
M arjackiego d-o kim- 2

C eny m ie js c  Loża n a  6 osób zł. 50, 
krzesło  w  loży zł. 9, m iejsce na try b u ­
nie, zł. 8. II. m iejsce siedzące zł. 3, 
m iejsce stojące zł. 1. W jazd sam ocho­
d u  do P a rk u  przy  m ecie w raz ze szofe 
rem- zł. 6. Motocyklu zł. 2. W jazd sa­
m ochodu zdążającego do trybuny  n a  
kim . 17.7 zł. 20. P rócz tego każda  090- 
b a  jadąca  prócz szofera p łaci po zł. 8. 
za m iejsce n a  trybunie . P rogram  w raz 
z  b roszurką zł. 2.

wproit cherlactwo fizyczne, to w  każ­
dym razie słabe konstrukcje organicz­
ne i  niedorozwój.

I jeszcze jedno: w  takim  biegu brać 
m-ogą jedynie udzia ł zaw odnicy starsi, 
rui /now alii, doświadczeni, znajdujący 
się w  pełn i rozw inię tych  już sił fizycz>- 
nychi, w w ieku nie m łodzieńczym , ale 
męskim, którzy bez uszczeihku  dla 
zdrow ia potrafią w ytrzym ać kolosalny 
w ysiłekl —  (wiek zagran icznych  za ­
wodowców, b io rących  udzia ł w  Tour de 
F rance, w aha się pom-i-ędzy cy frą  24- -  
32! —  m łodsi, n ie  chcąc zryw ać sił 
swych przez przedw czesny sta rt w 
Tour de F rance, udziela ją  się jedynie 
w  jednoetapow ych biegach szoso­
w ych!) Zbrodnią sportowo - społeczną 
jes-t dopuszczenie do Tour de Połogne 
w  tym  roJcu m łodziutkich kolarzy, li­
czących  po 17, 18, 19 i  20 la t, k tórzy  
chorobliw ą powodowajii am bicją, m a 
rz ą  o Laurach zw ycięskich! Zbrodnia 
jest to podwójną, gdyż nie ty lko  ZTV w a- 
ją  oni swe młode siły i są  po dlwóch, 
trzech ła tach  „w ykończeni" jako ko la­
rze - zaw odnicy, ale co najw ażniejsze, 
niszczy się i ru jnu je  ich  młode zdro­
w ie w ysiłk iem , k tóry  przerasta ich  si- 
ły , w ysiłkiem , k tó ry  bez szkody znieść 
by mugli dopiero po pięciu, sześciu 
la tach , ale k tó ry  w  tym w ieku, w o- 
k resie nieukończonego jeszcze rozw o­
ju, staje się d la  n ich  zaoó-jozym.

Stąd w yw odzą s ię : . . . .^ lu d z ie  - 
widm/a" („W iek N ow y"): ...„w ychu­
dłe i zgarbione postacie"... „nędznej 
kondycji fizycznej", „oblepione bło- 

1 tem, o niezdrowem, rozg o rączko wanem  
spojrzeniu" itd. („Słowo Polskie"), tu  
znajdziem y w yH um aczenie groźnych 
cyfr „76 :30"?-w fem leży powód nie­
zdrow ych objawów wysokiej gorączki, 
przem ęczenie n a  etapach  itd.

Jeżeli się „sine ira  e t  studio" rozw aży 
kwest-ję rac jonalności u rząd zan ia  ta ­
kich biegów, jak  Tour de Pologne, to 
m usi się dojść do konkluzji, że ocenie­
nie jej zależy od mom entów relatyw­
nej natury, prościej się w yrażając , od 
tego, jak się im prezę taką organizuje, 
w jak ich  w aru n k ach  i stosunkach, i 
jakich ludzi dopuszcza się do sta rto ­
w ania .

Do organizacji tegorocznego Tour 
de Połogne po-wrócę jes-zeze n a  końcu, 
o w arunkach  i stosunkach, w jakich 
się on odbyw a, trzeba pom ówić obszer 
niej i poruszyć natarczyw ie w y łan ia ­
jące się py tan ie : am atorslw o czy  pro­
fesjonalizm ?

Mr. Ludwik Góthnger.

OSTATNIE WIEŚCI 2  GŁÓWNEJ KWATERY.
Lwów, 24 sierpnia.
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Zawiody o m istrzostw o Ligi toczą 

się n ieprzerw anie, jednostajnem  tem ­
pem, byle naprzód, byle dalej. Coraz 
m niejsza przestrzeń  dzieli kaw alkadę 
ligową od celu, a mimo to losy piel­
grzym ki są w ciąż jeszcze okryte sngłą 
tajemnic zośoi. O czekiw ane każdego 
tygodnia owe decydujące „coś", co 
rozstrzygnęłoby ostatecznie sytuację, 
dotychczas jakoś się nie stawiło i na- 
uał brodzim y w  ciem nościach. W y­
padki osta tn ich  dni nie przyczyniły  
się do wyjaśnienia położenia. P łynny  
stsjn tabeli u trzym ał się i nadal i  ró­
w nie trudno by łoby  natm dzisiaj okre­
ślić przyszłego m istrza  jak i nieszczę­
śliw ców  skazanych na degradację.

W  grapie czołowe; 
odróżnić m ożem y obecnie pięć drużyn 
o m niej w ięce, równych szansach. W i­
sła  utrzymuj© się w praw dzie w ciąż je­
szcze na pierwszem miejsca, jednak z 
za pleców  jej w yzie ra  już Warta gotowa 
w  każdej chwili objąć dziedzictwo, Za 
w iecznym  w icem istrzem  kroć jy  Cra- 
oo/ja, Garbarnia i  ŁKS. R óżnica m ię­
dzy p ierw szą W isłą a piątym  ŁKS-em 
w ynosi zaledwie 4 punkty, przycizem 
Cracovja, G arbarn ia  i ŁKS. m a ją  o je­
dną grę mnieii W ysnucie pew nych  
wniosków  u tru d n ia  w  dainąm m om en­
cie nie znaczna nieść pretendentów, 
leciz raczę, niepewna ich forma. LKS. 
zw ycięża W isłę, W isła bije pew nie T u­
rystów , a równocześnie, Cracoyja gro­
mi ua sztuki zw ycięsk. ŁKS. Co dzi­
siaj jest pew nikiem , za tydzień  okazu­
je się efemervdą. W takich  w a ru n ­
kach  trudno doprawdy zdobyć się n a  
opinję, m ającą choćby pozory prawdo­
podobieństwa. Pew nikiem  bow iem  jest, 
jedynie zm ienność formy wszystkich  
bezwzględnie zespołów, co w obec ch ro ­
nicznego już stanu  klasyfikow ać n a le ­
ży jako poważne „minus". Przyczyn 
m ożna się zresztą  z ła tw ością doszu­
kać w  nadmiernej ilości gier, przed łu- 
gich podróżach, b raku równorzędnego 
nary b k u  itp. —  nad bolączkami1' Łemi 
będzie jed n ak .czas zastanow ić się po 
uaończem u rozgrywek, gdy nastąp i 
chw ila  generalnego bilansu. t

Od ŁKS. w  dół 
rozpoczyna się strefa m aławicy, z któ­
rej mogą się w ykrystalizow ać najroz­
m aitsze dziwołwory. Na upartego m o­
żn a  oy tam  jeszcze odróżnić grupę 
centralną. U stalenie jej nastręcza je­
d nak  już znaczne trudności. Z kolei 
należałoby  do niej bowiem  zaliczyć 
Czarnych, Łegję i Turystów, jednak 
sęk w tom, że Turyści w  tabeli straco­
nych punktów figurują na przedostat- 
niem miejscu, ergo trudno uw ażać 
przyszłość ich niejako, za zaasekw o- 
waną. Do „środka" zaliczyć m ożnaby 
raczej C zarnych, Legję i Bwent lalnie  
Ruch, ten osta tn i n a  podstaw ie małej 
ilości utraconych uunktów. W rze czy - 
w rttości ósme miejsce zapoczątkowuje 
w ielki galimatias, w którym  trudno  się 
“pznuó, U tra ta  w zględnie zysk  jedne­
go czy  dwóch punktów  w yw ołuje w 
reg jcnach  tych  poważre przemiany i 
przesilenia, k tórych  w artość jest zre­
sz tą problem atyczna, gdyż jodan mecz 
więcej wywołuje znów  „w ielkie prze­
w roty". S tan  ten  może się u trzym ać 
jeszcze bardzo drago, ponieważ podofo 
nic iak u czoła, tak i wśród maruderów

tylnej straży jest form a czem ś bliżej 
nieoKieślonem, n a  czem  nie wolno o- 
p h .a ć  żadnych realnych kalkulacyj.

D enerw ująca ta  niepewność m a n a ­
tura lnie i swoje dobre strony. Podtrzy­
m uje przedew szystkiem  zaiieresowanie 
rozgrywkami, a  dalej zm usza k luby  do 
wysiłku aż do ostatniej chwili. Czyż 
bowiem losy takiego IFC. nie są  dość 
pouczające, by  ostrizec zby t pew nych 
siebie przed ospałością i popuszcze­
niem  p asa?  K alku lac ja papierow a w y­
kazuje, że nawet W isła nie jieist dzi­
siaj już zupełnie pew ną u trzy m an ia  
się w Lidze. Jest to n a tu ra ln ie  rachu­
nek teoretyczny, cyfrowy, ni© m ający  
w  praktyce cech praw dopodobieństw a. 
In n a  zecz, że ewent. upadek W isły 
c.zy innego czołowego zespołu m ógłby 
wywołać znaczne komplikacje, gdyż 
przyspożyłiby punktów  tym , k tórzy  w 
norm alnych  w aru n k ach  nie mogliby 
na nie liczyć.

W tych  w aru n k ach  budzą w alki 
p:1' zejsze łatw o zrozum iałe za in te re ­
sowanie, temibardziej, że będą się one 
toczyć aż na pięciu frontach, absor­
bując dziesięć drużyn. Nas Lwowian 
in teresuje przedew szystkiem  spotkanie 

Polonji z Pogonią.
Chodzi tu  bowiem niótylko o punkty, 
ale o egzystencję. Polonja, -trzym ająca 
się w  pierw szej kolejce uporczywie 
końca, rozpoczęła d rugą rundę pod 
lepszem i auspicjami zapew niając so- 
biel k ilka  cennych  punktów  i tem sa- 
n itm  Lepszą pozycję. Mniej szczęśliwą 
b y ła  Pogoń, k tóra p rzegra ła  ubiegłej 
niedzieli zaw ody do W arty  i pod 
względem straconych punktów ziró- 
w n ała  się z Polonją. Bój jutrzejszy 
rozstrzygnie zatem , k tó ra  z  drużyn  u- 
trzym a się na w yzszym  stopniu gdyż 
ewent. zwycięstwo Pogoni w ysunęłoby 
ją, bez wizględu n a  w yn ik  innych  m e­
czów, przed drużynę stołeczna. Szanse 
eksm istrza nie są  w brew  przeciw nym  
pozorom, najgorsze. .F ak tem  jest, że

P-zem yśl, w  sierpniu.
P&ionja— Lech]a 3:0 (3:0). Po po­

rażce Polonji we Lwowie z niesw ykłem  
zainteresow aniem  oczekiwano w  Prze­
m yśla spotkań.a rewanżowego. Kiedy 
więc w  skw arne niedzielne popołudnie 
obie ryw alizu jące  drużyny  stanęły  
przeciw  sobie, nerwowe podniecenie 
ogarnęło widzów, a udzie'iło się też 
i drużynom. Nic więc dziwnego, że 
pierw sze m inu ty  znam ionow ały  grę 
niepewną, nerwową. Wkrótce, jednak 
zaznaczy ła  się przew aga Polonji, po­
ruszającej się n a  w łasnym  gruncie o 
wiele pewniej i swobodniej. Chcąc 
zm azać niejako fa ta ln e  wrażeni© klę­
ski, chcąc zrehabilitow ać w ysoką po­
rażkę, rozw ija Polonja prę ambitną 
niezwykle, a przytem celową, narzuca 
z m iejsca błyskaw iczne tempo, by 
niem  oszołomić i przygnieść przeci­
wnika.

K ażdy poszczególny giacz daje ze

Pogoń pokonała Polonję w  pierwszej 
turz© 6:1 i faktem  jest, że Polonja od­
niosła osta tn ie  swo,e zw ycięstw a na 
własnem  boisku, co, jak . m ieliśm y się 
sposobność niejednokrotnie przekonać, 
jest atutem nie do pogardzenia.

Obecnie atut ten posiadają w  ręku 
Lwowianie, a poniew aż zdają sobie do 
śkonale spraw ę z groźnego położenia, 
więc też n a leży  się spodziew ać, że nie 
zabrakn ie  im am bicji i zapału , co w  
łączności z posiadaną um iejętnością 
techn iczną i tak ty czn ą  powinno w y­
starczyć, by  dorów nać przeciw nikow i. 
Losy w alk i zależne są n a tu ra ln ie  je­
szcze od w ielu innych  czynników , któ­
rych  przewidzieć nie m ożna, chcem y 
jednak wierzyć, że tvm  razom  nie sprzy­
sięgną się one przeciw  gospodarzem. 
W iele zależeć będzie od stanu  boiska, 
które przy  obecnej pogodzie nie będzie 
zapew ne w najlepszym  stanie, chyba, 
że przysłow iow e szczęście Togom po­
tra fi niebiosom  znów  w ycyganić parę 
słonecznych prom ieni. Do zawodów 
n iedzie lnych  s tan ą  miejscowi w  zw y­
k łym  składzie z H ankem  w  miejsce 
W anczyckiego. Również Polonja w y­
stąpi z pełną gw ardją, w  skład której 
w dbodzą: K isieliński, B ulanów , Mią- 
czyńsk i, Odrowąż, H yla, Seichter, Zi­
mowski, Gumowski, Suchocki, A łaszew  
■ski, Krygier.

D la stolicy m a dzień  ju trzejszy  bar 
dz-o wielkie znaczenie. P rzy  pechu mo 
globy się bowiem  zdarzyć, że u koń­
ca  zn a laz ły b y  się dwie warszawskie 
drużyny. W czasie, gdy Polonja w al­
czyć będzie z Pogonią, n a  boisku w ar- 
szaw skiem  toczyć się będzie niemniej 
zacięty bój pomiędzy

W isłą a W arszawianką. 
Teoretycznie na leżałoby  m istrzow i Li­
gi p rzyznać pew ne .zw ycięstw o, tem- 
bardziej, że w  Łodzi zrehabilitow ał on 
całkow icie osta tn ią  porażkę. O statecz­
n ie tw arde ty ły  K rakow ian pow inny 
sobie dać  też radę z napadem  W arsza­
w iank i, inna jednak  kw estja, czy  nie-

fCd naszego korespondenta), 
siebie makńnum wysiłku, a  praca ta  
o fiarna do najwyższego-,/stopnia, w y ­
daje w krótce plon. Już w  13 m inucie 
zdoibtw a Kowalski z pomocy pięknym  
dalertra strzałem pierwszą, a zaraizem 
najpiękniejszą b ram kę dnia. Podnie­
ca n a  tym  sukcesem , p rzypuszcza dru- 
ży na gospodarzy ca ły  szereg gw ałtow ­
nych  ataków . Bul et pudłuje k ilkakro t­
nie, aż w  34 ‘ zdobyw a ostrym  strza łem  
zbliska d rugą bram kę^i dla Polonji. 
Lechja s ta ra  śię  o trzą sn ąć  z chw ilo­
wego oszołom ienia, skrzydła jej stw a­
rzają od czasu do czasu groźne sytua­
cje pod bramką Polonji, doskonała 
jednak  pomoc białoczerw onych un ie­
m ożliw ia akcje trójki n ap a d u  Lechji. 
Zato Kalinowski n a  lewem  skrzydle 
Polonji, nioobstaw iony i dlatego m ogą­
cy swobodnie się poruszać, z żywio­
łową siłą  ciągnie na bram kę przeci­
w nika, dw ukrotnie strze la  bram karzo­
wi w  ręce, aż wresizoie w 36‘ zdoby-

sk rysta lizow any obeente nap ad  W ;sły 
upora się z am b itną  obroną przeciw ni 
ka, tem bardziej, gdy D om ański o sią ­
gnie rep rezen tacy jny  poziom. Z asadn i­
czo typujem y jako zwycięzcę raczej 
W isłę.

In teresująco zapow iada się spotka­
nie

Legji z LFJS-em w  Łodzi.
D rużyna w ojskow ych zdołała  w praw ­
dzie podobnie jak w  ubiegłym  roku w 
drugim  etapie należycie się rozegrać, 
.n iem niej jednak  czeka ją w niedzielę 
trudne zadanie. ŁKS przegrać może w 
Krakowie naw et skandaliczn ie, n a  w ła  
snem  boisku przedstaw ia się on jednak 
zupełnie inaczej, to też w ątp im y, czy 
wojskowym  uda się sz tuka, chyba', źe 
Łodziante napraw dę się załam ali, na 
co jednak  nie w skazuje zwycięstwo 
nad W isłą.

W alka o byt
toczyć sięLrtiędzie rów nież tv  Katowi­
cach. 1. F. C. znajduje się bowiem  na 
ostatniem miejscu, a p artn e r jego J u ­
ryści też m ają aż 18 punktów straco­
nych. Niegdyś w ystęp  1. F. C. na w la- 
snem  boisku p rzesądzał niejako spra­
w ę n a  jogo korzyść. W osta tn ich  c z a ­
sach przekonaliśm y ś.rę- jednak, że 
może 'być rów nież inaczej. In n a  rzecz, 
że do j.rrysiów  m am y mniej zaufania. 
N ieproduktyw ny idh a tak  nie padaje  
się na twardą obronę, to też lepsze w i­
doki m ają raczej gospodarze. W ynik 
rem isow y nie byłby niespodzianką.

Pierwszorzędne znaczenie  
m jeć mogą zaw ody W arta - Ruch w 
Poznaniu . Z adecydują one bowiem  
przedewszystkiem  o łosie Górnośląza­
ków, których pozycja jest w  danej 

. chw ili n iepew ną. U tra ta  dw óch pu n k ­
tów oznaczałaby  d la n ich  bardzo po­
w ażne niebezpieczeństw o. Zwycięstwo 
w zm ocniłoby R uch bardzo w ydatn ie  i 
u trw aliłoby  pozycję jego w  środku ta- 

i bali. Dla W arty  gra toczy się e m niej- 
| szą stawko, aw ans jej bowiem  w zglę­

dnie spadek zależy jeszcze od w yniku  
innych  spotkań. W aloram i przewyższa  
ją Pofcnańczycy bezwzględnie swego 
przeciwnika, c z y  jednak  wydobędą. je 
w  całej pełni n a  to przy  dość częstych  
„hum orach" zielonej d rużyny  trudno 
dąć, pew ną odpowiedź.

wa trzecią i ostatnią bramkę dla To-
lonji. T arę ataków  gości, n ienależycie 
opracow anych, kończy pierw szą po­
łowę gry.

Po pauzie okazało- się, jak zabój- 
czem  było  sizaloine tempo poprzedniej 
gry. Obie drużyny  niezdolne są do 
dalszych  w iększych w ysiłków. Kiedy 
jednak Polonja spokojna o w ynik, nie 
usiłuje naw et w ydobyć ze siebie resz­
tek sw ych sił, to L echja choć chce 
nadrobić swe poprzednie niepowodze­
nie nic może zdobyć się n a  jakąś 
energiczniejszą akcję. Odtąd w ięc to­
czy się już gra leniw ie i ospale, od 
czasu  do czasu  zry w a  się to jedna, 
to druga s-trona do krótkotrwałego 
ataku, by wnet, zniechęcona niepowo­
dzeniem  znow u zm artw ieć w  bezru­
chu. W ięcej z gry m a w tej połowie 
Lechja, ale teraz m a sposobność oka­
zać swe pierwrmrzędne walory do. 
skonała pomoc Polonji, a za nią dwoi
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